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Śr o d o w i s k o w e g o

i

Do pozyskiw ania rzetelnych danych o oskarżonym przyw iązuje s i ę  

dużą w agę w literaturze karno-procesow ej. Praw idłow o zebrane, w ia -
rygodne informacje charakteryzujące jego sylw etkę, dotyczące jego  
w łaściw ości i w arunków  osobistych, przydatne są organom  ścigania  
już na szczeblu postępowania przygo tow aw czego1. Dzięki nim istnieją  
szanse bliższego poznania podejrzanego. Posiadając je, łatw iej jest  
przew idzieć sposób jego zachow ania i reakcji. W toku czynności pro-
cesow ych , w  których uczestn iczy podejrzany, prostszym i środkami moż-
na skłonić go do ujawnienia prawdy. Rów nież w  kolejnych  stadiach  
procesu dane osobopoznaw cze mają w pływ  na praw idłow y ich prze-
bieg2. W postępow aniu jurysdykcyjnym , w znacznej mierze decydują
o trafnym w yborze kary lub innego przew idzianego prawem środka od-
działywania. Z kolei w postępow aniu w ykonaw czo-likw idacyjnym  czę-
sto oddziaływają na ew entualną korektę dobranego środka karnego  
w  czasie, k iedy jest stosow any.

Przepisy prawne, na podstaw ie których prowadzone są badania o so -
bopoznawcze, określone zostały w art. 50 § 2 k.k., w  art. art. 8, 261 pkt
4, 339 § 2 k.p.k., a także w art. 24 ustaw y z 26 października 1982 r.
o postępowaniu w  spraw ach nieletnich. Informacje na temat oskarżo-
nego w procesie karnym czerpać można z w ielu  źródeł. W skazyw ali je

1 M. C a b d l s k i ,  J. S e w e r y n ,  Informacje  o os o bo w o ś ci  po de jr za ne go  w  pro-
ce s ie  karnym ,  „P roblem y K rym inalistyki" 1969, nr 7— 8, s. 177 i n.

* S. W  a 1 1 o ś, P r aw no -p r oce sow e  r e gu ły  badan ia  o so bo w o ś ci  oskar żon ego ,  „Pań-
stw o i Prawo" 1970, nr 8— 9, s. 238— 240.



w doktrynie” S. W altoś, M. Bereżnicki, J. M alec pow ołując takie insty -
tucje, jak: 1) ekspertyza psychologiczna i psychiatryczna (art. 65 § 1 
pkt 2 k.p.k.); 2) zarządzenie badań osobopoznaw czych (art. 86 § 3 
k.k.w.); 3) w yw iad  środow iskow y art. 339 § 2 k.p.k.); 4) opin ie pocho-
dzące z zakładów  pracy i innych jednostek organizacyjnych, zbierane 
przez organy prowadzące postępow anie karne; 5) przesłuchanie podej-
rzanego i w ysłuchanie oskarżonego; 6) przesłuchanie świadków; 7) opi-  

jiie składane przez przedstawiciela społecznego dopuszczonego do 
udziału w postępow aniu (art. 82 k.p.k.); 8) analiza akt poprzednich ska- 
zań, jeśli sprawca był karany.

Na gruncie obow iązujących  przepisów  organ procesow y nie jest 
zm uszony korzystać ze w szystkich  źródeł informacji. Poza danymi z re-
jestru skazanych może naw et ograniczyć się do jednego z nich, o ile  
dojdzie do wniosku, że jest to w ystarczające4. Rów nocześnie J. M alec  
podkreślał, iż w ykorzystanie w iększej ich liczby w ydatnie zmniejsza  
niebezp ieczeństw o oparcia się na danych n iepraw dziw ych1.

II

W  trakcie postępow ania przygotow aw czego organy ścigania oceniają  
sy lw etkę podejrzanego. Czynią to przed podjęciem  k luczow ych  decyzji,  
wśród których w ym ien ić należy w arunkowe umorzenie śledztw a bądź  
dochodzenia, oraz zastosow anie środków zapobiegaw czych. Ze zrozu-
miałych w zględów  ocena ta nabiera szczególnego znaczenia na etapie  
przygotow yw ania aktu oskarżenia.

Mając bezpośredni kontakt z oskarżonym, najczęściej podczas prze-
słuchiw ania go prowadzący proces zapoznaje się z jego osobą. Jednakże  
dokonane w tedy spostrzeżen ia mogą okazać się zbyt pow ierzchow ne.  
Zdarza się przecież, że cz łow iek  ten w ręcz manifestuje podczas czyn -
ności procesow ych  pow ściągliw ość i skruchę, nierzadko prezentując 
pozytyw ne cechy sw ego charakteru. Postaw a taka może oczyw iście  
zjednać mu przychylność organu procesow ego, mimo zdecydow anie złej 
oceny, jaką mogliby mu w ystaw ić ludzie w yw odzący się  z jego środo-
wiska. Bywa również i tak, że podejrzany zachow uje się cyn iczn ie

3 Ib idem,  s. 245-250 ,- M. B e r e ż n i c k i ,  Z p r ob lem a tyk i  badań  o s o bo p o z n aw -
c z y ch  w  pr oc es ie  kar nym,  „W ojskow y P rzegląd Prawniczy" 1971, nr 2, s. 176— 177;  
J. M a l e c ,  E lem enty  o s ob op oz n aw c ze  w  pr oc e sie  karnym ,  ,,Pańistwo 1 Prawo" 1971, 
nr 1, s. 59.

4 M a l e c ,  Elementy. ..,  s. 59.
s Ib idem,  s. 59.



i arogancko, co w konsekw encji pow oduje negatyw ny jego odbiór, 
chociaż w  rzeczyw istości może to być cz łow iek  posiadający zupełnie  
dobrą opinię.

Czasami, zeznając opisują go św iadkow ie, w tym i pokrzywdzony. 
W ykluczyć nie można także takich sytuacji, kiedy prokurator, funkcjo-
nariusz dochodzeniow y lub inny uprawniony do tego organ zadaw ać  
będą szczegółow e pytania przesłuchiwanym, które mogą dotyczyć s y l-
w etki podejrzanego. W ydaje się, że ich nasilen ie zależeć będzie między  
innymi od rodzaju zarzucanego oskarżonemu przestępstw a, od tego,  
czy dopuścił się go  po raz pierw szy, czy też działał w warunkach recy -
dyw y, w reszcie od stosunków  łączących świadka z podejrzanym. G ene-
ralnie przyznać jednak trzeba, że przypadki takie nie będą częste,  
poniew aż zeznający koncentrują się przede w szystkim  na przebiegu  
określonego zdarzenia faktycznego.

Z reguły już w postępow aniu przygotow aw czym  opracow yw ane są  
w yw iady środow iskow e. Bezsprzecznie są one najw ażniejszym  źródłem  
danych osobopoznaw czych o sprawcy. Przybierają postać pisma albo  
odpow iednich opinii. Dokumenty te ujęte są w formę kw estionariuszy,  
które załącza się do akt sprawy®. W  szerokim zakresie opierają się na 
nich w ykorzystując zam ieszczone tam informacje organy procesow e.  
W  stw ierdzen iu tym nie byłoby zapew ne nic n iepokojącego, gdyby nie  
to, że sposób ich sporządzania, a w rezultacie także ich treść budzą  
liczne kontrow ersje i zasługują na kry tykę7. Poniew aż dostęp do akt 
w tym stadium procesu jest utrudniony (art. 143 § 3 k.p.k.), toteż strony  
oraz ustanowieni przez nie obrońcy i pełnom ocnicy nie zaw sze mają 
m ożliw ość posiadania aktualnych w danym m om encie informacji o jego  
przebiegu. Bardzo często, w łaśn ie dlatego, nie w  porę podejm ow ane są 
odpow iednie działania mające na celu ochronę uzasadnionych interesów  
stron.

6 Г. N o w a k ,  D ow ód  z dokum entu  w  polsk im  pr oce sie  kar nym,  W arszaw a  
1982, s. 71.

7 Ib ide m, s. 65; T. N o w a k ,  W y w ia d  ś r o d o w i s k o w y  w  s pra w ach  karnych,  
„N ow e Prawo" 1978, nr 10, s. 1480,- С a b a 1 s к i, S e w e r y n ,  In lormacje... ,  s. 179—
* 180; M. B e r e ż n i c k i ,  Zakres i form y zbieran ia  m ateria łów  os o bo p o z n aw c z y ch  
w pro ce sie  kar nym,  Prokuratura G eneralna —- Biuro S tud iów P oblem atyk i P rzestęp-
czości, K atow ice  1970, s. 25; E. B r o ż e k ,  Z p ro b le m aty k i  badań o s ob ow oś ci  s p r aw -
c y  w  ko dy f ik ac j i  ka rn ej  z  1969 r„ „Palestra" 1970, nr 5, s. 68; M. L i p k a ,  Prze-
stę p cz oś ć  nie le tnich  w  Polsce ,  W arszaw a 1971, s. 171— 172, М. К a 1 i t o w  s к i, Za-
gadnienie  w y w ia du  ś r o d o w is k o w e g o  w badan iach o s ob o p oz n aw cz y ch ,  ,,P rob lem y Pra-
wa Karnego' 1977, nr 3, s. 79— 80; M. D. P e ł k a - S ł u g o c k a ,  L. S I  u g o c k i ,  
W y w i a d  m i l ic y jny  jako  d o w ó d  w  pr oc es ie  kar nym ,  „Palestra" 1973, nr 6, s. 54; 
R. Ł y c z y w e k ,  M isc ellane a  ka rn o-pr ocę so w e,  „Palestra" 1978, nr 7, s. 88__89,



Pow yższe uw agi skłaniać muszą do sformułowania w niosku, że brak 
dostatecznego rozeznania w  kw estii tego, co znajduje się w aktach  
sprawy, może w w yraźny sposób ograniczyć podejrzanego, pokrzyw -
dzonego, ew entualnie ich przedstaw icieli procesow ych  w  m ożliw ości  
składania w niosków  dow odow ych  (art. 152 k.p.k.), w niosków  o przepro-
wadzenie określonych czynności (art. 271 k.p.k.) oraz w niosków  o do-
puszczenie do udziału w  nich (zwłaszcza art. 273 k.p.k.)8. W szczegó l-
ności w ięc, jeśli w ym ienien i uczestnicy postępowania nie będą posia-
dali w yczerpujących  w iadom ości, jakie dane osobopoznaw cze zam ie-
szczone zostały w  w yw iadzie  środow iskow ym , w opiniach dotyczących  
oskarżonego, co zeznaw ali charakteryzując go świadkow ie, to nie będą  
rów nież m ogli odpow iednio na n ie zareagow ać i nie w ystąpią w  ogóle,  
albo w ystąp ią zbyt późno ze  stosow nym i w nioskam i w  procesie. Poza  
tym zm niejszeniu ulegną szanse zaprezentowania przed obliczem pro-
w adzącego postępow anie ich  punktu w idzenia na temat praw dziwości
i w iarygodności pozyskanych informacji charakteryzujących podejrza-
nego. N ie  trzeba nikogo przekonywać, że mogłoby to skłonić organ pro-
cesow y  do przeprowadzenia z w łasnej in icjatyw y dowodów  w  tej ma-
terii.

Sądzić należy, iż tezy te nie stracą w cale  na aktualności nawet, 
gdy podejrzany i jego obrońca ze w zględów  np. taktycznych nie ze  
chcą w ykorzystać w szystkich w ynikających z przepisów prawa upraw-
nień do w ystępow ania w  postępowaniu przygotowawczym. N iew ątpli-
w ie nie leży, zw łaszcza w  interesie obrońcy, aby śledztwo, bądź do-
chodzenie, przeprowadzone zostało w  sposób nie budzący żadnych za-
strzeżeń i nie jest też dla niego obojętne, w  jakim czasie w ykorzy-
sta zgromadzone przez siebie argumenty9. N ie w ydaje się jednak, że-
by pow ołane w zględy mogły mieć zdecydow anie hamujący w pływ  na 
podjęcie przez adw okatów  czynności mających na celu zw rócenie uw a-
gi organu procesow ego na pozytyw ne strony sylw etki i życiorysu  ich  
klientów . Uświadamiając sobie to, wypada zgodzić się z F. Prusa-
kiem 10, który słusznie zauważył, iż poza w ym ienionym i istnieje jesz-
cze w ie le  m ożliw ości działania obrońcy w  postępowaniu przygoto-

8 Problem  ten  sygn aliz ow ano  w  p iśm ienn ictw ie  w ielokrotn ie . Patrz m. in. [dy-
skusja] K o n tr a d yk to r y jno ś ć  po stę p ow a n ia  p rz yg o t o w a w c z e g o ,  „Palestra" 1971, nr 1, 
s. 23, 29; W. M e n d y s ,  Kilka  uw a g d o ty c z ą c y c h  k o n tr a dy k to r y jno ś c i  p o s tę p o w a -
nia p r z y g o to w a w c z e g o ,  „Palestra" 1974, nr 8— 9, s. 87—88; T. G r z e g o r c z y k ,  
Realizacja  n iek tór y ch  upr aw nie ń  ob ro ń cy  w  pos tęp ow an iu  p r z y g o to w a w c z y m  w  ś w ie -
tle  badań  a nk ie to w yc h ,  „P roblem y P raw orządności” 1980, nr 12, s. 38— 41.

• Z .  J a n k o w s k i ,  K o ntr a dy k to r yjn o ś ć  i konc en tr acja  p os tę po w a nia  karneg o  
w  as pe k cie  pr ak s eolo g icz ny m ,  „Problem y Praworządności" 1980, nr 3, s. 23.

1(1 K on tr a dyk to ry jn oś ć . . .,  s.  20.



w awczym  na korzyść podejrzanego, także przy założeniu n ieznajo-
mości akt sprawy. Autor wspominał o in icjatyw ie dow odowej zm ie-
rzającej do realizacji art. 8 § 1 k.p.k. podnosząc istotne znaczenie je-
go wkładu w zebranie danych osobopoznaw czych, w szczególności  
dobrych opinii, ustalenia w łaściw ości i warunków osobistych podejrza-
nego, jego stosunków  rodzinnych itp. Stwierdził też, że w tym zakre-
s ie  zasługuje na podkreślenie szeroko rozumiana w spółpraca adw oka-
ta z organami ścigania.

W śród najw ażniejszych gw arancji dla podejrzanego wym ieniana  
jest instytucja określona w  art. 277 § 1, 2, 3 k.p.k. W praktyce upraw-
n ien ie do zapoznawania się z aktami n ie jest zbyt często realizow a-
ne, choć już znacznie częśc iej dochodzi do udziału n ie tylko podej-
rzanego, ale i jego obrońcy w  końcow ym  zaznajomieniu z materiała-
mi ukończonego postępowania przygotow aw czego11. Fakt, iż rzadko  
podnoszone są kontrargumenty odnośnie do okoliczności podaw anych  
w w yw iadzie środow iskowym  może w ięc oznaczać, że n iestety nie 
przyw iązują oni odpow iednio dużej w agi do znajom ości tych dokumen-
tów. Powinno to budzić zdziw ienie, zw łaszcza że przeanalizow anie ich  
treści w czasie bezpośrednio poprzedzającym sporządzenie aktów  
oskarżenia pozw oliłoby im w ychw ycić  n ieśc isłości i tendencyjne infor-
macje, które można by natychm iast sygnalizow ać organom proceso-
wym. Oprócz tego osoby te m iałyby prawo złożyć konkretne w nios-
ki o  uzupełnien ie śledztwa, bądź dochodzenia w trybie przewidzianym  
w § 2 art. 277 k.p.k. Ponadto działanie w tym kierunku byłoby uza-
sadnione dla zrównow ażenia n iekorzystnych wrażeń, jakie m ogły w y -
nieść z lektury w yw iadów  podmioty prowadzące postępowanie. W y-
korzystanie przytoczonych m ożliw ości m iałoby niezaprzeczalny sens, 
przede w szystkim  w ówczas, gdyby podejrzani mieli trudności z w c ześ-
niejszym do nich dotarciem.

W czynnościach, o których mowa w  art. 277, n ie mogą brać udzia-
łu ani pokrzywdzeni, ani ich zastępcy12. Tak w ięc na tym etap ie pro-
cesu nie mają oni tak dużych m ożliw ości zapoznania się z aktami, jak 
ich przeciw nicy. W miejscu tym można by  oczyw iście bronić poglą-
du, że  w św ietle obow iązującego prawa składając w  porę w niosek
o udostępnienie akt, mogli oni na zasadach ogólnych dotrzeć do nich  
korzystając z zezw olenia w ydanego przez prow adzącego śledztw o bądź 
dochodzenie. N ie  tracąc z pola w idzenia tego rozwiązania należy jed-

“ P e i k a - S t u g o c k a ,  S ł u g o c k i ,  W y w ia d . . . ,  s.  50— 52; G r z e g o r c z y k ,  
Realizacja.. .,  s. 42— 45.

12 U praw nien ia  tak ie  w yraźn ie  przyznane z o sta ły  pokrzyw dzonem u i je go  przed-
sta w ic ie lo w i procesow em u w  art. 276 projektu zm ian  przep isów  k.p.k. Patrz: Pr ojek t  
zm ian  p rz e p is ó w  k.p.k .  W arszaw a 1981 , s. 51.



пак pamiętać, iż już samo zagw arantow anie im przez ustaw odaw cę,  
w kodeksie prawa do udziału w  czynności, zaznajomienia podejrzane-
go z materiałami ukończonego postępowania byłoby ze w szech miar 
pożądane, a nie wykluczone, że skłoniłaby ich do uczestniczenia w  niej. 
Jeżeli pokrzywdzonemu, z różnych zresztą powodów, nie zależałoby  
na wykorzystaniu przyznanego uprawnienia, to w ydaje się ważne, aby  

. mógł z niego skorzystać przynajmniej ustanow iony przez niego peł-
nomocnik. Z woli sw ego m ocodawcy powinien on w ów czas, w ykorzy-
stując posiadaną wiedzę, dośw iadczenie i pozyskane przy okazji pro-
wadzenia sprawy informacje, krytycznie skom entow ać w ym agające  
tego, formułowane przez obronę (m. in. na podstaw ie znajomości w y-
wiadu środow iskowego) uwagi odnoszące się do osobow ości sprawcy,  
w miarę potrzeby dokonując w tym w zględzie także innych, niezbęd-
nych czynności procesow ych.

Pomijając zagadnienie rozszerzenia uprawnień pokrzywdzonego, 
prezentowany zabieg legislacyjny w płynąłby na pew no korzystnie na 
przebieg postępowania przygotow aw czego, albow iem  wyraźnie, w koń-
cow ej jego fazie zostałaby wzbogacona formuła sporności.

ILI

W stadium jurysdykcyjnym  rozpoznawana i rozstrzygana jest k w e-
stia odpow iedzialności prawnej oskarżonego. Z powodu znaczenia za-
padających w tedy decyzji, sąd zm uszony jest przyw iązyw ać jeszcze  
większą wagę, niż czynił to organ prow adzący śledztwo, bądź docho-
dzenie do informacji charakteryzujących sprawcę. Na podstawie do-
wodów przeprow adzonych na rozprawie głów nej wyrabia on sobie  
stopniow o miarodajny pogląd na jego sylw etkę. Chociażby w ięc w  ce-
lach czysto poznawczych istotne będzie bezpośrednie zetknięcie się  
sądu z oskarżonym oraz w ysłuchanie go. Tym niemniej, gdyby w y -
łącznie te dwie okoliczności miały rzutować na ostateczną ocenę w y-
stawioną jego osobow ości, to byłaby ona jednostronna i mało ob iek-
tywna. D latego zrozumiałe jest, że n ie można bagatelizow ać także da-
nych osobopoznawczych uzyskanych  z pozostałych źródeł dow odo-
w ych.

W  m yśl art. 339 § 1 i 2 k.p.k., dokumenty, a wśród nich opinie
o oskarżonym oraz w yw iad  środow iskow y, mogą być odczytane na 
rozprawie. N ie  jest wszakże tajemnicą, że sądy najprawdopodobniej 
starając się przyśpieszyć postępowanie, dążą do uznania ich bez od-
czytyw ania za ujawnione w  całości lub w  części. Praktyka ta jest zgod-



na z art. 340 k.p.k. Z przepisu tego wynika ponadto, że  protokoły i do-
kumenty należy jednak odczytać, jeżeli k tórakolw iek strona będzie  
tego żądać. Mając na uw adze w yw iad środow iskow y, należy sądzić, 
iż uprawnione podmioty w ystąpią z wnioskami o odczytanie go w te-
dy tylko, k iedy dostrzegą w yraźnie rysującą się tego rodzaju potrze-
bę. Z kolei, jeśli sąd zasugeruje —  a przypadki takie w cale nie są  
rzadkie —  m ożliw ość zastosow ania art. 340, to prokurator oraz adw o-
kaci reprezentujący strony, okazując grzeczność w obec gospodarza  
sporu, gotow i będą raczej bez sprzeciw ów  przyjąć proponowane roz-
wiązanie. W ówczas, z zachow ania oskarżyciela publicznego, jak rów -
nież przedstawicieli procesow ych oskarżonego i dopuszczonego do 
udziału w postępowaniu oskarżyciela posiłkowego, można w yw n ios-
kować, że dobrze znają oni treść w yw iadu i nie widzą zasadniczej po-
trzeby ustosunkowania się do zam ieszczonych w nim informacji. O ile  
sytuacja taka miałaby m iejsce, to osoby te zapew ne w ypow iadałyby  
się w formie polem icznej na temat sylw etki oskarżonego w  ramach  
przemówień końcow ych. N ależałoby jednak pamiętać, że tak późne za-
jęcie stanowiska w tej kw estii rodzi poważne niebezpieczeństwo,  
a m ianowicie uw zględnienie now ych w niosków  dow odow ych będą-
cych  reakcją na zgłoszone argumenty, które m ogłyby mieć jakiś 
w pływ  na pozytyw ny bądź negatyw ny odbiór oskarżonego przez sąd, 
byłoby m ożliwe dopiero po uprzednim w znow ieniu  przewodu sądow e-
go. Realnie można by tego oczek iw ać tylko w tedy, gdyby rzeczowe  
argumenty miały aż taką siłę  oddziaływania na organ orzekający, iż 
ten dostrzegłby taką konieczność. W ydaje się, że w  innych w ypad-
kach, kiedy siła ich przemawiania byłaby mniejsza, sąd niew ątp liw ie  
chętniej udzieliłby dodatkow ego głosu zainteresow anym  stronom (art. 
356 k.p.k.).

Koncentrując uw agę na czynnościach procesow ych dokonyw anych  
w trakcie przewodu sądow ego, trzeba podkreślić, że  oskarżony ma 
prawo składania w yjaśn ień co do każdego dow odu (art. 332 § 3 k.p.k.). 
W  piśm iennictw ie13 analizow ano szczególny przypadek, k iedy oskar-
żony w ystępując w procesie n ie  korzysta z pomocy obrońcy. Z re-
gu ły nie jest on w tedy zorientow any, że może domagać się odczyta-
nia danych z w yw iadu  środow iskow ego, a następnie złożyć odpow ied-
nie wyjaśnien ia. N ierzadkie są rów nież sytuacje, gdy człow iek ten bę-
dąc osam otnionym i zdenerw ow anym  przebiegiem rozprawy, przesta-
je ogarniać w ie le  w ażnych szczegółów  m ających na niej m iejsce14.

13 P e ł k a - S ł u g o c k a ,  S ł u g o c k i ,  W yw ia d .. . ,  s. 51— 52.
14 W  k on tek ście  om aw ianego  problem u słuszne są  na pew no uw agi P. K ruszyń-

sk ieg o  doty czące rozszerzen ia  m ożliw ości w yzn ac zan ia  oskarżonem u obrońcy  z urzę-
du przez sąd poza w ypadkam i określonym i w art. 69, 70 i 71 k.p.k. Patrz: Р. К r u-



Stąd też, nie bez racji postulow ano, aby przy dow odzie z w yw iadu  
środow iskowego sąd pytał go —  tak jak to czyni przy przeprowadza-
niu dowodu ze św iadków  —  czy zna treść tego dokumentu i czy chce  
w związku z tym złożyć w yjaśnien ia1*.

Z kolei pokrzyw dzony biorąc udział w  postępowaniu może także  
przejawiać spore zainteresow anie informacjami zam ieszczonym i w w y-
wiadzie. Również on, działając jako oskarżyciel posiłkowy, nie zaw sze  
musi mieć pełnomocnika, a  sala sądowa może i jego przytłaczać. Tak  
w ięc nie zdając sobie w  pełni sprawy, że przysługuje mu prawo do 
złożenia wniosku o odczytanie tego dokumentu, n ie będzie w  stanie
—  choćby mu na tym zależało —  z niego skorzystać. Gdyby przynaj-
mniej sądy karne szeroko stosow ały przedstawioną propozycję zada-
jąc oskarżonemu pow ołane w yżej pytania, to zapew ne skorzystałby  
z tego i sam pokrzywdzony. Zazwyczaj bowiem już uwzględnienie  
ew entualnego wniosku oskarżonego i w  konsekw encji odczytanie w y -
wiadu środowiskowego, a następnie złożenie przez niego w yjaśnień  
stworzyłoby sprzyjające warunki dla oskarżyciela posiłkow ego do na-
tychm iastow ego ustosunkowania się zarówno do treści wywiadu, jak  
i do tego, co w  w ypow iedzi sw ojej zawarł oskarżony.

A nalizow ane dokumenty zaw ierają zw ykle szczegółow e informacje, 
które tylko niekiedy pozwalają w  miarę dobrze scharakteryzować  
środowisko i osobę sprawcy. Znacznie częściej n ie odpowiadają one  
istniejącemu stanowi rzeczy. M ogą też pochodzić ze  źródeł anonim o-
w ych. Przyjąć w tedy trzeba, że z powodu ich nieprzydatności w  po-
stępowaniu nie powinny one być w  ogóle w  w ywiadach zamieszcza-
ne. Z tak przygotow anych dokumentów lepiej byłoby po prostu zrezy-
gnow ać1*. Zwłaszcza strony i ustanow ieni przez nie przedstawiciele  
procesowi muszą być w yczulen i na w skazane niepraw idłow ości. N aj-
lepiej byłoby zareagow ać na nie w  odpowiednim m om encie na roz-
prawie głównej, gdyż — jak podkreślają w doktrynie zajmujący się  
tą problematyką — sądy, aczkolw iek z pewną rezerwą, korzystają  
z danych w  nich zaw artych17.

Jeśli przyjmie się założenie, że w łaściw ie  opracowany w yw iad za-
wiera dane prezentujące oskarżonego w yłącznie w pozytyw nym  św ie-
tle1*, to przeprowadzenie dowodu z tego dokumentu leżeć będzie za-

s z y ń s k i ,  Realizacja  pr aw a do  ob rony  na roz praw ie  g łów ne j,  „Z eszyty  N aukow e  
U W ” 1985, Stud ia iuridica, t. 13, s. 108.

11 P e ł k a - S ł u g o c k a ,  S ł u g o c k i ,  W yw ia d . . . ,  s. 51— 52.
“  N o w a k ,  W y w i a d  śr od ow is kow y. . . ,  s. 1482; K a l i t o w s k i ,  Zagadnienie .. .,  

i.  79— 80.
17 K a l i t o w s k i ,  Zagadnienie ... ,  s. 80.

P rezentow ana sytuacja  d otyczyć będzie  najczęściej tych  spośród oskarżonych ,  
którzy po raz p ierw szy  w eszli w  konflik t z w ym iarem  spraw ied liw ości.



wsze w jego interesie. Powinni w ykorzystać to już bezpośrednio za-
interesowani. Na pew no zaś okoliczność ta będzie sprzyjać realizacji  
linii obrony w ytyczonej przez ich adw okatów. Będą oni chętnie po-
w oływ ali się na oświadczenia uzyskane od w skazanych w  w yw iadzie  
osób, podkreślając dobrą opinię, jaką generalnie cieszy się oskarżony  
w swoim środowisku. Zwłaszcza podczas procesu, k iedy fakt popełnie-
nia przez niego przestępstwa wzbudzi pew ne wątpliwości, podjęcie ta-
kich działań byłoby w  pełni zrozumiałe. W ypada też zauważyć, że gd y -
by z materiału dow odow ego wynikało, iż jest to sprawca czynu za-
bronionego, to w ów czas przez obronę podnoszone byłyby także te in-
formacje, które mogłyby św iadczyć o okazanym przez oskarżonego  
żalu i podjęciu czynności zmierzających do naprawienia krzywd  
i szkód wyrządzonych przestępstwem. Rzecz jasna, n ie można z góry  
wykluczyć, że człow iek stojący w  obliczu odpow iedzialności karnej nie  
będzie zachow yw ał się w opisany sposób. Jednakże m ożliwe w ydaje  
się  rów nież i inne rozwiązanie. D otyczy ono przypadków, kiedy od 
początku procesu odpowiadał on z w olnej stopy, ew entualn ie takich, 
gdy stosunkowo późno zastosow ano w  stosunku do niego tym czasowy  
areszt. Otóż, pomimo pozytyw nych danych osobopoznaw czych p łyną-
cych  z w yw iadu środow iskow ego, można by rów nież dobrze na pod-
staw ie jego zachowania po popełnieniu przestępstwa spróbować skon-
struować niekoniecznie pochlebną opinię o nim. Sytuacja taka może 
zaistnieć choćby w tedy, k iedy oskarżony w ystępując w  gron ie sw ych  
znajomych stara się zaprezentować jako człow iek zdecydow any, silny, 
a często pozbawiony skrupułów. Pomimo to, że w  rzeczyw istości do-
puścił się przestępstwa, n ie okazuje skruchy, natomiast wręcz prze-
ciw nie — stara się przedstawić inny, najczęściej niezgodny z prawdą  
przebieg istotnego dla bytu procesu zdarzenia. W  rezultacie takiego  
zachow ania sprawcy pokrzywdzony może doznać dodatkow ych n ie-
przyjemności. Przykładowo mogą one polegać na wyrażaniu przez n ie-
przychylnie nastawione do niego osoby wrogich gestów , czy też na 
okazywaniu mu dezaprobaty. D olegliw ość ta nabierze rzeczyw istego  
kształtu, w szczególności, gdy obaj będą w yw odzić się  z tego samego  
środowiska. W  tym kontekście przypomnieć należy, iż wiadomości
o przejawach bezspornie nagannego zachowania oskarżonego różnymi, 
także pozaprocesow ymi kanałami trafiają zw ykle do pokrzywdzonego.  
Toteż, nie powinno nikogo dziwić, że ze zrozumiałych zupełnie w zg lę-
dów może mu zależeć na zw róceniu uwagi sądu na fakty rzucając*  
mniej korzystne światło na osobowość sprawcy. Środkiem realizacji  
tego celu mogą być w nioski dow odow e o przesłuchanie określonych  
ludzi w  charakterze świadków na okoliczność zachowania się oskar-
żonego po popełnieniu zarzucanego mu czynu. R ów nocześnie trzeba



chyba zastrzec, iż gdyby pokrzywdzony korzystając z nadarzającej 
się okazji dążył w szelkim i sposobami do zniekształcenia jego sylw etki  
prawidłowo rysującej się w toku rozprawy, to działanie takie pow in-
no napotkać sprzeciw. N ależy sądzić, iż zasadne byłoby przeciw sta-
w ien ie się podjętym próbom przez sprawcę, jego obrońcę, ale również  
oskarżyciela publicznego, a przede w szystkim przez sąd, który miałby  
m ożliwość oddalenia zbędnych w niosków  dowodow ych.

W  sw ej treści w yw iad środow iskowy może być także zróżnicow a-
ny. Tak w ięc w praktyce jest on nośnikiem informacji prezentujących  
oskarżonego, tak w  pozytywnym , jak i negatyw nym  św ietle. Ponieważ  
w aga danych zaliczanych do pierwszej oraz do drugiej grupy z regu-
ły jest zbliżona, dlatego też można by zastanawiać się, czy na ich pod-
staw ie m ożliwe jest w yrobienie sobie jednoznacznego poglądu na te-
mat sprawcy. Spostrzeżenie to prowadzi do stwierdzenia, iż omaw ia-
ny dokument mógłby stać się ważkim ogniw em  sporu zaw iązującego  
się na rozprawie. Problem w  tym, aby strony procesow e dążąc do u- 
zyskania korzystnego rozstrzygnięcia pow oływ ały, odpow iednio akcen-
tując wybrane informacje, które m ogłyby mieć w pływ  na ukształtowa-
nie się takiej opinii sądu w  kw estii osobow ości oskarżonego, na ja-
kiej by im najbardziej zależało.

Zdarza się, że  z punktu widzenia sprawcy w w yw iadzie zam ieszczo-
ne są w yłączn ie niekorzystne dane. N iew ątpliw ie, dokument taki chęt-
nie wykorzystają ci uczestnicy postępowania, którzy w ystępow ać bę-
dą po stronie oskarżenia. Ich przeciw nicy procesow i znajdą się na pe-
wno w  kłopotliw ym  położeniu. W  związku z tym nie  będzie im zale-
żało na jego odczytaniu. Dostrzegając jednak swoją szansę, powinni  
postarać się zakw estionow ać w iarygodność i rzetelność całego w yw ia-
du środow iskow ego, bądź jego fragment, który według nich budzi naj-
w ięcej zastrzeżeń.

Stronom niezadow olonym  z w ydanego przez sąd wyroku przysłu-
guje prawo do w niesien ia rewizji (art. art. 374 § 1, 392, 393 k.p.k.). 
Skarga ta może być m iędzy innymi oparta na zarzucie dokonania błęd-
nych  ustaleń faktycznych w  kw estii osobow ości oskarżonego przyję-
tych za podstawę orzeczenia, które m ogły mieć w pływ  na jego treść  
(art. 387 pkt 3). Z kolei, z art. 398 § 2 k.p.k. w ynika także prawo każ-
dej strony procesow ej —  naw et jeżeli ona sama w niosła w łasny śro-
dek odw oław czy —  do w niesien ia pisemnej odpowiedzi na rew izję in-
nych odw ołujących się, o ile strona ta skarży rozstrzygnięcia naru-
szające jej prawa lub szkodzące jej interesom (art. 374 § 3 k.p.k.)19. 
Ustawodaw ca stw orzył w ięc m ożliw ości zajęcia krytycznego stano-

19 J. В a f i a, i in., K od ek s  pos tępo w ania  karnego .  Komentarz,  W arszaw a 1976, 
s. 612.



wiska co do poszczególnych zarzutów sformułowanych w skargach  
odw oławczych jeszcze przed wdrożeniem  rozprawy rew izyjnej. Pre-
zentacja poglądów  mająca decydujące znaczenie dla rozstrzygnięcia  
sprawy w sądzie II instancji przybiera nierzadko formę ożyw ionej  
polemiki prowadzonej na rozprawie, a jej ramy w ytyczone zostały  
w art. 403 oraz 407 k.p.k.

IV

Zgodnie z zasadą prawdy materialnej, wszelkie decyzje organów  
procesow ych pow inny być oparte na ustaleniach faktycznych odpo-
w iadających prawdzie. Dyrektyw a ta rozciąga się rów nież na ustale-
nia dokonyw ane w postępowaniu karnym, w  kw estii osobow ości oskar-
żonego. W interesie wymiaru spraw iedliw ości leży, aby organ pro-
wadzący postępowanie dysponow ał zaw sze rzetelnymi danymi, w łaś-
ciw ie charakteryzującymi środowisko, a przede w szystkim  samego  
sprawcę. Stąd też konsekw entnie dążyć należy do zminimalizowania  
niebezpieczeństw a dokonywania w tym w zględzie niezgodnych z rze-
czyw istością, a w ięc nieprawidłowych, ustaleń. W  zw iązku z tym du-
że znaczenie pow inno się przyw iązyw ać do m ożliw ości prowadzenia spo-
ru w zakresie dowodu z w ywiadu środow iskow ego. N ie  można bowiem  
zapominać, że „walka" prowadzona przez przeciwstaw ne sobie, ale  
w yposażone w te same środki, procesow e strony, wspomagane przez  
ich przedstaw icieli procesow ych jest najprostszą ze znanych dróg po-
znania prawdy w postępowaniu karnym20.

W płynęło  do R edakcji Katedra P ostępow ania  Karnego
„Folia iuridica" i K rym inalistyk i UŁ
w  maju 1986 r.

Jer emi  Her bich

SOME PROBLEMS OF DISPUTE ABOUT THE CHARACTER OF THE ACCUSED  
IN THE LIGHT OF EVIDENCE FROM ENVIRONMENTAL INQUIRY

During the preparatory proceed ings the files are hard ly  accessib le  (Art. 143  
§ 3 of the Code Crim inal Procedure), thus the parties in litigation  and their counsel  
a re not a lw ays inform ed about the proceed ings. A s a consequence it happens that

M M. S i e w i e r s k i ,  J.  T y l m a n ,  M.  O l s z e w s k i ,  P os tępo w an ie  ka rn e w  z a -
r ys ie ,  W arszaw a 1974, s. 42— 43.



proper actions a ie  not taken in time to correct the incorrect intorm ation on the  
character of the suspect.

During the fina l acquainting w ith the results of in vestiga tio n  (Art. 277 § 1, 2, 3 
CCP) in general neither the suspects nor their counsel argue about the in lorm ation  
of the environm ental inquiry. It m ay m ean  that they  do not care properly to  
know  those  docum ents. It is strange because analysing  their content, referring to  
incorrect inform ation and possib ly  subm itting a proper p lea w ould  probably help  
th e accused . Taking in to  consideration  that the injured person  and his counsel are  
exclud ed  from the action of Art. 277, w e m ust state  that the statu tory  so lu tion  
considerab ly  reduces the p ossib ility  of dispute , a lso  in the area of ev id en ce from  
environm ental inquiry.

According  to Art. 339 § 2 CCP the resu lts  of environm ental inquiry  should  
be read out during the trial. H ow ever it is usua lly  adm itted by the judge w ithout  
read ing  as d isc lose d  com p letely  or partly (Art. 340 CCP). Unfortunately  the parties  
rarely  submit, to  ha ve  it read  out, thus g iv ing  up their right. The conseq u ence  is  
here particu larly  harmful for the accused  who, w ithout a counsel, o ften  does not  
kn ow  that he can  dem and to have the resu lts  of the environm ental inqu iry  read out.

Poin ting  to the possib ility  and rea l need  of a d ispute  betw een  the parties  
during the trial, the  paper analyses the cases of properly  prepared environm ental  
inquiry, som etim es po sitive  for the accused , som etim es m erely  ne gative , and som e-
tim es am bivalent.

In conclusion  it has bean stressed  that justice  is interested  in provid ing  the  
court and other organs ot crim inal procedure w ith reliab le  inform ation, characterising  
properly  the environm ent and character of the  accused. The ex istin g  pos sib ility  of  
dispute  about the ev id enc e from environm ental inquiry should  not be  ovorlocked ,  
as it is the  sim plest w a y to learn  the true character of a person accused  in cri-
m inal process.


